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C era  o g ło szeń : na 1-ej stro
nie wiersz petitowy m. 1.50 
na ill-ej s tron ie -  0.75 f. 
»a  IY-ej stronie-—0.50 f. 
u d e s ł . a n e  za w ierss  
garm ontowy — mk. 2.50 
Drobne ogłoszenia po 8 
ten. za wyraz. Załączenia 
po mk. 7.50 od tysiąca.

R ed ak c ja  i A d m in is t rac ja  
m ie szc zą  się p o d  Na 1-yna 
p r z y  ul. K rzyw ej w Sos
now cu. — Telefon JSTa 298

A d re s  d la  l is tów  i depesz: 
„ I sk ra " ,  Sosnowiec.

P renu m erata  w ynosi: Z odno
szeniem rocznie m. 21.60 — 
półrocznie m. 10.80—k w a r
talnie m. 5.40—miesięcznie 
m. 1.80 z p rzesy łką  poca  
tową l m. 80 f. m iesięcz
nie. Cena num eru  poje
dynczego — 10 fen.

R e d a k c ja  o tw ar ta  od 8 rano  
do 7 w iecz. — R ękop isów  na
d es łan y c h  r e d a k c ja  nie zw raca

O ddziały w łasn e: w B ędzin ie
ul. M ałachow skiego  9, w  Dą
brow ie ul. S ien k iew icza  Na 6
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Teatr Z I M O W Y Teatr
W czwartek, dnia 21 b. m. o godz. 8 wieczorem  

o d eg ra n e  z o sta n ą

Borys Naleśników
krotochwila w 3-ch Blumenthala,
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Kandydaci na radnych
krotochwila J. Jadczyka.

B ilety  de nabyeia w A d n ia it tr s e j i  a w dsień p rzed st. w kas ie  te a trn

Nasze sprawy
Parlament aueforjacki niewąt

pliwie przykuwa uwagą nie tyl
ko naszą, ale i całego niemal 
świata, wsłuchującego się dziś 
ze szczególną uwagą w głosy lu 
dów i oczekującego ze drżeniem  
niecierpliwości na jakiś cud, 
któryby położył wreszcie kres 
tym niesłychanym jatkom ludz
kim, których świadkami jesteś
my od lat 3 niemal.

Ale nuta pokojowa w parla
m encie wiedeńskim rozbrzmie
wa niezbyt donośnie. Natomiast 
na plan pierwszy wysunęła się  
sprawa polska, postawiona przez 
reprezentację galicyjską jasno i 
otwarcie, bez żadnych osłonek, 
zgodnie z uchwałą, zapadłą na 
wiecu w Krakowie.

W imieniu Koła polskiego 
przemawiał prezes tegoż Łazar
ski i, wbrew rozsiewanym nawet 
w prasie poważniejszej wieściom, 
mowa jego zyskała aprobatę 
większości K o ł a .  I n i e  
tylko nie spowodowała rozbicia 
się tegoż lub ustąpienia posła 
Łazarskiego, lecz skutkiem nie
przyjaznego stanowiska wzglę
dem  polaków prezesa gabinetu 
hr. Clam-Martinica, grozi prze
sileniem ministerjalnem, gdyż 
polacy oświadęzyli, że za budże 
tern przy obecnym składzie rzą
du głosować nie będą.

Dzienniki wiedeńskie notują 
już pogłoskę o  ustąpieniu hr.

Clama, który miał doręczyć ce
sarzowi prośbę o  dymisję całe
go gabinetu. Jeśli wieść ta się 
sprawdzi, to skutki jej dla nas 
m ogą być tylko dodatnie, gdyż 
niejasna dla Koła polskiego w 
Wiedniu sytuacja na gruncie au 
strjackim wyjaśni się i Koło bę
dzie wiedziało, czego się spo
dziewać i jak tłumaczyć zapo
wiedziane dotyęhczas zmiany j 
obietnice.

Stanowisko bowiem Clama 
może mieć skutek dwojaki: albo 
ustąpi on miejsca innemu, który 
potrafi pozyskać przychylność 
Koła polskiego, a z niem więk
szość Izby, lub też parlament 
zostanie rozwiązany, albo odro
czony, a rządy Austrji sprawo
wane znów będą na zasadzie 
paragrafu 14. Tę ostatnią możli 
wość przewidują narodowcy ni* 
mieccy w parlamencie wiedeń
skim, nam jednak groźba ta do  
przekonania nie trafia, gdyż za
pominać nie trzeba, ii  od chwi
li wybuchu wojny Austrja po 
raz pierwszy wstąpiła ma drogę 
konstytucyjną i odroczenie lub 
rozwiązanie [bezczynnego przez 
lat 3 parlamentu mogłoby spo
wodować daleko groźniejsze na
stępstwa, niż ustąpienie obecne
go gabinetu.

R.

Stanowisko Koła polskiego w 
Wiedniu odbija się głośnym  
echem w prasie niemieckiej. 
Używana niekiedy do wynurzeń 
półurzędowych „Kólnische Ztg.“ 
zamieszcza też w tej sprawie 
artykuł, z którego kilka ustępów  
przytaczamy poniżej:

„Żądania, uchwalone na zjeź
dzić krakowskim przez stron
nictwa galicyjskie, domagające 
się Polski od morza do morza, 
wzbudzają myśl, że w Polsce 
rozmaitym czynnikom potrzeba 
koniecznie pewnej podpory pa
mięci, a względność, z jaką ob
chodzono się z pewnymi „upraw
nionymi życzeniami", fałszywie 
zrozumianą została. Austrjacki 
klub polski od sam ego począt
ku nie zapalał się zbytnio do 
aktu 5 listopada 1916 r., ale 
pozwolenie na opanowanie się 
w taki sposób przez ulicę, jak 
się to stało w Krakowie—stawia 
w cieniu nawet wszystko to. 
czego domaga się poezja polaka 
od „gorącej krwi polskiej".

Przecież znajdujemy się ciągle 
jeszcze pośród wojny, a ni* 
łatwym było dziełem w takich 
warunkach już samo powzięcie 
myśli odbudowania jako samo
dzielnego królestwa, tak długo 
uciskanego, demoralizowanego i 
dewastowanego Przywiślańskie- 

»go kraju rosyjskiego.
A przec.eż nie tak dawno te

mu minął 5 listopada 1916 r., 
by w Polsce można było zapom  
nieć, ze przyszłe Królestwo Pol
skie jedynie i wyłącznie zawdzię 
cza sw e istnienie i gałą swą 
przyszłość dobrej woli obu m o
carstw, które je obsadziły, po 
przelaniu krwi przez wojska 
niemieckie i austro-węgierski* 
za uwolnienie polaków z pod 
jarzma rosyjskiego. Jeżeli więc 
od tych mocarstw ni stąd ni 
zowąd żąda się części ich państw, 
pod tym pozorem, że były kie
dyś polskie, uważać to należy 
za dzieciństwo i bezczelność.

Rozwój Polski, wedle myśli, 
kierującej aktem z 5 listopada, 
miał iść wspólnymi drogami z 
Niemcami i Austro - Węgrami. 
Brawury krakowskie wskazują, 
że jest skłonność do rozwoju w 
kierunku raczej przeciwnym obu 
mocarstwom. Być może, że po 
pierwszem upojeniu przyjdą po 
lacy jednak do przekonania, że 
znajdują się na drodze, najzu
pełniej przeciwnej aktowi z 5 li 
stopada 1916 roku, a wszystko 
rozpoczęte może się w niwecz 
obrócić, jeżeli warunki pod ja
kimi mocarstwa okupacyjne 
zdecydow ały się na ogłoszenie

nowego królestwa, zniszczone 
zostaną z polskiej strony.

Niechaj polacy baczą, by po
wstające ich państwo nie po
niosło szkody przez to, że sze
reg dzikich polityków nie po
znaje i nie chce poznać warun
ków, pod jakiemi dawne sny o 
wolności i niepodległości speł
nione być mogą. Nie polskie 
siły snom tym nadały ciało, ale 
zwycięskie mocarstwa w wojnie 
wszechświatowej, Niemcy i Au- 
sto - Węgry.

Obowiązkiem naszym wobec 
poległych i wobec przyszłości 
naszej ojczyzny starać się o to, 
by Polska nie stała się znowu 
terenem rosyjskich ataków prze 
ciwko nam, a dalej, by w no
wej Polsce nie powstało pań
stwo, któreby na skrzydle nie
bezpieczniej niż Rosja zagrażało.

Jeżeli gra rozpoczęta w Kra
kowie dalej ciągnąć się będzie, 
to zarówno w Niemczech, jak 
w Austro - Węgrzech, weźmie 
się pod rozwagę, czy głowom, 
którym wolność zamąciła trzeź
wy rozsądek do tego stopnia, 
można dalsze rozbudowanie po
wierzyć, co przed 5 listopada 
1916 r. uważano za możliwe.

„Posener Tageblatt" przyta
czając powyższy artykuł dodaje 
od siebie: „Płaczliwe usposo
bienie, wiejące z wynurzań pół- 
urzędowego pisma, mógł każdy 
dawno przewidzieć. Jeżeli ktoś 
sądzi, że takimi wywodami sto
sunki zmieni, myli się bardzo. 
Potrzeba nie słów, ale czynów, 
nie rokowań, ale decyzji".

Z ażegn an ie  p rzesilen ia . Jak  
komunikat Sekretarjatu Koła 
polskiego donosi, wobeę wiado
mości, zamieszczonej w kilku 
dziennikach wiedeńskich o prze
silaniu w Kole polskiem oświad
czył prezes Łazarski na posie
dzeniu Koła z dn. 15 b. m., ż* 
każdej chwili gotów jest złożyć 
godność prezesa. W dyskusji 
oświadczyli zastępcy grupy ludo 
wej i konserwatywnej, że mają 
pełne zaufanie do prezesa Koła 
Łazarskiego, a poseł Abrahamo- 
wicz postawił wniosek, żeby 
zaprzeczyć w dziennikach tym  
pogłoskom.

Z Rady Stanu.
Wczoraj rozpoczęła obrady 

specjalna Komisja,złożonaz człon 
ków Rady Stanu i zaproszonych 
obywateli.

Głównym zadaniem Komisji

będzie przedwstępne rozpatrz 
nie projektów, dotyczących orga 
nizacji rządu Królestwa Polskie
go i reorganizacji T. Rady Stanu.

Dziś odbędzie się zapewne 
posiedzenie Wydziału Wykonaw  
czego, a w końcu bieżącego ty
godnia urzędowo plenarne po
siedzenie Rady Stanu.

Jako kandydatów na czołowe 
stanowiska w zaczątku przyszłej 
polskiej organizacji państwowej 
opinja publiczna wskazuje Ada
ma hr. Tarnowskiego i ks. Zdzi
sława Lubomirskiego.

A. FOULDS.

Na szlaktt krwi.
{Icichnął wieczny hak bitewny, 
Ogłaszająca piekieł gra...
Vśród boja paaza ołowiana 
Wzdłaż wszystkich linji fronta trwa:

Bez głosa prawie rowów sploty,
Bez rucha prawie źyu y wał...
V  jednym, jedynym tylko miejsca 
Krótką ntarczkę oddział miał.

1 tylko jeden szeregowiec 
Zalany krwią, padł w ziemi pył...
Ze wszystkich strzelców—tylko jeden. 
Tym jednym—młody genjasz był-

M nim skarb cadewnych kształtów
(drzemał,

By jak burzliwy, pełny rój 
Rozwinąć się i ponad światem
V  promiennej chwale nieść lot swój..,

Lecz żołnierz leżał z martwą twarzą. 
Rozdartej piersi broczył płat —
A sprawozdanie z boja brzmiało: 
„Bez żadaych godnych wzmianki

(strati'... 
(Tłom. A. Ćwikawski).

Felietonik.
„ P r z e m y s ł o w c y * .

Ogólny upadek przemysłu w  
Polsce nie wpłynął bynajmniej 
na zm niejszenie się liczby prze- 
mysłowęów. Powiedziałbym na
wet, że ilość ich wzrosła nie
pomiernie.

Kto nie wierzy, niech przej
dzie się do któregokolwiek z lo
kalów publicznych, a przekona 
się łacno, że w twierdzeniu mym  
ni*ma przesady.

— Proszę — wejdźmy na 
chwilę do jednej z cukierni w  
Zagłębiu.

Przy stolikach siedzą ludzie o  
minaćh zawiedzionych karawa- 
niarzy. Od czasu do czesu z ust
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W ysunięte placówki austro-węgierskie w  okolicy skalistej gór 
mieszczą się w dobrze obmyślanych, wykutych w skale grotach 
P lacówki te osłonięte są przed pociskami arty lerji n ieprzyjacie lskie 
w orkam i piasku.

ich wybiega ciche przekleństwo 
pod adrasem wojny, w ogólno
ści, a spowodowanej przez w o j
nę drożyzny w szczególności. 
Tan i ów popija cienką her
batkę, miesza ją stale łyżeczką, 
jakby chciał, by ta puściła z sie
bie resztę słodyczy przedwojen- 

.nej. Atmosfera wogóla ciężka: 
snac myśl tych ludzi pracuje bez 
wytchnienia — myśl, którą po
dzielić się z n ik im  nie można i 
■nawet nie trzeba.

To są nasi nowocześni... 
„przem ysłowcy", którzy „prze- 
tnyśliwają" dniam i całemi nad 
sposobami odarcia swej braci 
biedniejszej ze skóry przez skuD 
artykułów  najpierwszej potrzeby.

Lacz oto do cukierni wpada 
nowy gość — nowy przemysło
wiec, skupujący i sprzedający 
wszystko, co się da. Podchodzi 
on do jednego ze sto lików  i za
czyna się szeptem rozmowa:

— Mam 100 kilo  kakao...
— Po ile?
— Po 26.
— Zrobione.
Kupujący sięga do kieszeni, 

wyjm uje grubo wypchany port
fe l i płaci, poczem podchodzi 
do sąsiedniego stolika.

— Mam 100 kilo  kakao...
— Po ile?
— 28 marek kilo . Bierze pan?
— Zrobione.
1 znów powtarza się historja 

płacenia, poczem nowonabywca 
odprzedaje kakao sąsiadowi po 
30 marek kilo  i t. d. i t. d.

W ten sposób cena produktu 
bez oglądania go wzrasta nie
kiedy do wysokości podwójnej,

czasem i więcej.

Dziesięciu „przemysłowców" 
zarobiło po 200 rnarek, a złoży 
się na ten zarobek ogół, wyzy
skiwany na wszystkie strony, 
ogłuszony i nie zdający sobie 
nawet sprawy, jak szybko rosną 
ceny na buty, tytoń, mąkę, c u 
kier, mydło.

N iejednokrotnie się zdarza, iż 
„przemysłowiaę" kupuje na d ru 
gi dziań artykuł, kupiony i sprze
dany przez siebie samego wczo
raj. jeno za cenę o 100 procen
tów wyższą. To nie psuje mu 
interesu, gdyż dziś znów zarobi, 
psuje mu to jednak humor: 
zły jest sam na siebie, że wczo
raj sam się „oszukał", zdarłszy 
za mało...

Cóż więc dziwnego, że przy 
stolikach znów słychać westchnie
nia i przekleństwa.

Pod adrasem wojny wogóle, 
a drożyzny w szczególności.

Ickrzak.

Kronika.
Ogólna

bieżących zagadnieniach po lityki 
polskiej i prof. St. Garlicki o 
organizacji Centrum Narodowe
go. Następnie dłuższą mowę, 
wyjaśniającą stanowisko Cen
trum , wygłosił Adam hr. Roni- 
kier. W dyskusji wzięło udział 
kilkunastu mówców, przeważnie 
z prow incji, poczym przyjęto 
jednogłośnie przedstawioną przez 
organizatorów rezolucję.

R o b o tn icy  żydow scy  a Pa
les tyna . W sobotę ubiegłą o d 
były się w Warszawie 3 wiece 
robotn ików  żydowskich z udzia
łem około 6000 osób. Na wie
cach tych, poświęconych spra
wie Palestyny, powzięto obszer
ne rezolucje, których najważ
niejszy ustęp opiewa:

„Aęzkolw iek autonomja naro- 
doWo-polityczna w krajach nie
woli jest bezwarunkową koniecz
nością dla narodu żydowskie
go, to jednak sprawa żydowska 
rozwiązana zostanie ostatecznie 
jedynie przez centrum żydow
skie w Palestynie; urzeczywist
nienie sjonizmu schodzi się z 
rozwojem sił produkcyjnych na
rodu żydowskiego i stanowi ty l
ko etap w walce proletarjatu 
żydowskiego".

Z w ią ze k  F lo r ja ń s k i. W tych 
dniaęh odbyło się w Warszawie 
walne zgromadzenie członków 
Związku Florjańskiego, przy 
udziale 65 delegatów straży og
niowych prowincjonalnych.

Zgromadzenie zagaił im ieniem  
zarządu p. B. Chomięz, zazna
czając, iż dawna ustawa stała 
się niewystarczającą, wobec cze
go opracowana została nowa, 
która jednak może być zatw ier
dzona dopiero na następnym 
zgromadzeniu, ze , względu na 
brak quorum.

Z jazd  C e n tru m  N a rodow ego . 
W Warszawie odbył się Zjazd 
organizacyjny Centrum Naro
dowego przy udziale 150 dele
gatów z Warszawy i prow incji. 
Zagaił zjazd dziekan Alfons Par
czewski, przewodniczył A leksan
der ks. Drucki-Lubacki, referaty 
wygłosili: dr. Feliks M łynarski
— o sytuacji m iędzynarodowej, 
prof. Marjan Grotowski — o

K o n ku rs  na p ro je k t  kopca . 
Oddział kujawski polskiego Tow. 
krajoznawczego ogłasza za po
średnictwem Koła architektów 
przy Stow, techników w W ar
szawie konkurs na projekt kop
ca, uwieńczonego pom nikiem  
na cześć straconych w r. 1863 
we W łocławku.

Prace, przeznaczone na kon
kurs, składać należy w kance- 
Iarji Stow, techników (Czackiego 
Na 3l5, od godz. 11 do 1 pop.); 
tam również zasięgnąć można 
wszelkieh inform acji co do wa
runków konkursu. Term in skła
dania prac konkursowych d. 14 
lipca rb., o g. 1 pop.

Za prace uznane za najlepsza 
będą przyznane dwia nagrody, 
a m ianowicie: l-sza w sumie^
200 marek i Il-ga — 125 marek,* 
przyczem pro jekty nagrodzone 
stają się własnością oddziału 
kujawskiego poi. Tow. k ra jo 
znawczego.

S e kw e s tr m a n u fa k tu ry . W 
okupacji austrjackiej ogłoszono 
sekwestr wszelkich wyrobów ma
nufaktury. Zaopatrywaniem lud
ności w towary łokciowe zaj
mować się będzie centrala han
dlowa w Radomiu. Nowa pa
tenty na handel manufakturą 
wydawana będą tym , którzy 
handlowali nią przed r. 1914.

Meldować swe zapasy muszą 
nawet ci, którzy mają ty lko  25 
m etrów towarów i 10 nowych 
ubrań.

Z Będzina.

Z Sosnowca.
L o te r ja  dob roczynn a . Zachę 

cone zeszłorocznym powodze
niem miejscowa Chrześcjańskie 
Towarzystwo Dobroczynności, 
organizuje loterję pieniężną. B i
lety lo teryjne ukażą się w sprze
daży w końcu bieżącego tygod
nia.

Z R ady o p ie ku ń cze j p o w ia 
to w e j.  W sobotę dn. 23 b. m. 
o godzinie 2 i pół popołudniu, 
w lokalu przy ulicy Małachow
skiego Ks 11, odbędzie sią ze
branie członków Rady pow iato
wej opiekuńczej.

Na cho rego  ko legą . W czwar
tek 21 bm. o godz. 8 wieczo
rem w sali teatru Zimowego 
zespól artystyczny pod dyrekcją 
W ł. Bernatowicza odegra sztukę 
w 3 aktach Blumanthala pod t. 
„Borys Naleśników" i farsę w 
1 akcie J. Jadczyka p. t. „Kan
dydaci na radnych". Całkowity 
czysty dochód z przedstawienia 
przeznacza się na korzyść cięż
ko chorego członka N. Z. R. w 
Sosnowcu. B ilety nabyte na 
przedstawienie sobotnie będą 
wymieniane w kasie teatru przed 
wejściem na przedstawienie.

U zupe łn ien ie . Podana w one- 
gdajszym numerze naszego pis
ma lista świeżo wybranej Rady 
miejscowej opiekuńczej nie by
ła zupełną, gdyż, jak sią dow ia
dujem y, wybrany został 22 
głosami p. Józef Jadczyk, k tó 
rego nazwisko zostało w wyżej 
wspomnianej liście nie z naszej 
w iny pominięte.

B la n k ie ty  ro s y js k ie . Zarząd 
kopalni Hr. Renard wydaje orze
czenia lekarskie na blankietach 
rosyjskich. Takie orzeczenie o- 
trzymaliśmy, jako dowód dla re
dakcji, wystawione w tych dniach 
dla wdowy po zmarłym niedaw
no wskutek wypadku robotniku. 
Zdaje się, że byłby już czas wy
plenić chwasty rosyjskie.

Samouctwo.
Oprócz szkół, wychowują

cych ludzi, istnieje jeszcze sa
mouctwo. W iale ludzi z różnych 
względów nie korzysta z wycho
wania szkolnego; kształcą się i 
uczą po za szkołą, nawet bez 
niczyjej pomocy i bardzo często 
z tych ludzi rekrutu ją się zdolne 
i energiczne w pracy jednostki.

Szkoła kształci i wychowuje 
według z góry ułożonych metod 
i planów. W szkole uczeń prze
chodzi swój przedmiot planowo 
i systematycznie, a pomimo to, 
w w ielu wypadkach człowiek z® 
szkoły wychodzi bynajmniej nie 
wykształcony, gdyż świadectwo 
zupełnie o stania wykształcenia 
danej jednostki nie mówi. Wszak 
większość rodziców posyła dzie
ci do szkoły po to jedynie, aby 
jak  najprędzej mogły on# przy
nieść pożądane świadectwa, dzię
k i którym , otrzymuje się odpo
w iednie w życiu stanowisko. 
W  większości wypadków rodzice

nie pytają dziecka, czego się w 
szkole nauczyło, pytają raczej, 
czy przyniosło dobrą, ęenzurę. 
Świadectwo szkolne zaś nie 
zawsze zgodne jest z tym  co 
pozostaje w umyśle dziecka.

Uczeń w szkole, kierowany 
przez nauczyciela, nie pogłębia 
zbytnio danego przedmiotu; ogra
nicza się do tego, co umieć m u
si, aby otrzymać odpowiednie 
świadectwo. Nie stara się stu- 
djowanych przedmiotów utrwa
lić w swoim mózgu; wystarczy, 
że um iał w danej chwili dać 
na zadawane pytania odpowie
dzi nie myśląc, ażaby treść nau
ki pozostała w umyśle na zaw
sze.

Inaczej samouk. Ktokolw iek 
dany przedmiot studjuje z włas
nej ochoty ten bazwątpienia 
znajduje w nim  pewne zam iło
wanie. Samouk dany przedmiot 
więcej pogłębia i gruntowniej 
go studjuje.

Trudność w pogłębieniu da
nego przedmiotu zmusza mózg

do większych wysiłków  i tym  
sposobem rzecz została lepiej 
opanowaną, wiedza — pogłę
bioną.

Być może wielu ludziom wy
dawać się to będzie paradoksem, 
zwłaszcza tym , którzy według 
świadectw szkolnych oceniają 
ludzi, śmiem jednak twierdzić, 
ż« nauka nie wydaje pożądanych 
owoców wówczas gdy przycho
dzi ona zbyt łatwo, gdyż nie 
nagina myśli ku większym wysił
kom. Jeżali w ciągu roku szkol
nego uczeń nie wykazał widocz
nych postępów, jeżeli po skoń
czonych egzaminach przyniósł 
świadectwo nie takie, jakiego 
spodziewali się rodzice, wówczas 
bierze się korepetytora, któryby 
braki w nauce uzupełnił. Czy 
to jednak jest środkiem ułatw ia
jącym uczniowi pogłębienie na
uki?

Korepetytor wszystkie zadania, 
względnie część tychże za ucz
nia wykonywa. Uczeń nie po
trzebuje zbyt mocno wysilać

O g ó ln e  zebran ie . W  piątek 
dnia 22 bm. odbędzie się ogól
ne sprawozdawcza zabranie 
członków T-wa Pomocy Eduka
cyjnej w lokalu T-wa W zajem
nego kredytu o godz, 6-ej pp. 
a w drugim  term inie o godz. 
7-ej pp. Porządek dzienny ze
brania: W ybór prazydjum, od
czytania i zatwierdzenie spra
wozdania Zarządu, sprawozda
nie kasowa, odczytanie protoku- 
łu  Komisji Rewizyjnej, wnioski 
Zarządu, wnioski członków, w y
bór na miejsca ustępujących 3 
członków Zarządu i 3 zastęp
ców, oraz 3 członków Kom isji 
Rewizyjnej.

Ze szkó ł p o czą tko w ych . 
Egzaminy przejściowe i osta
teczne w iftutejszych szkołach 
początkowych zakończone będą 
w tym  tygodniu. Ukończenie 
roku w tych szkołach będzie 
dnia 28 bm.

Panie, ja k  pana n ie  w styd... 
Na niedawnym obchodzie 3-go 
maja — ogólne zaciekawienie 
budziła wśród zebranych w koś 
ciele umieszczona na pierwszym 
miejscu pewna grupka, z 12 
osób złożona, koka rdkam i' bia
ło-czerwonymi udekorowana. 
Jedna z tych osób, zapytana 
przez znajomego, co ten hu
fiec oznaczał — odpowiedziała: 
to  sokoli.

— Jakto, więc i pan f się dał 
wciągnąć do tej przykrej mas
karady? Jak Pana — nie wstyd, 
Panie. To Pan, poważny czło
wiek, nie wie, gdzie jest obec-„ 
nie miejsce dla nich?

Widocznie argumentacja ta 
okazała się przekonywującą, bo 
już na kościelnej uroczystości 3 
maja — w niedzielę 6 maja 
grupka ta nie pokazała się 
węale...

K u rsy  w a ka cy jn e . W mieś
cie naszym powstają (kursy wa
kacyjne przygotowawcze do 
wszystkich klas szkół średnich 
wszelkich typów, zorganizowa
ne przez pp. Judę, L. Rygiera, 
i J. Strzeleckiego. Zadaniem 
kursów będzie przygotowanie 
młodzieży męskiej i żeńskiej do 
egzaminów wstępnych i popra
wek jesiennych. Zapisy przyj
muj# p. G. W. Szolc w loka lu  
b ib ljo tek i i czytelni przy ul. Po
tockiego 6, od 7 do 8 wiecz.

Z działalności ęiubtt Obj- 
watelsklego t  Będzinie.

Istniejący już przeszło pół ro 
ku Klub Obywatelski — przyjął 
się na tutejszym gruncie i stał

swego umysłu, gdyż wie, że 
zadanie przy pomocy korepety
to ra  wykonanym  zostanie. Czyli 
nauka przy pomocy korepetyto
ra zupełnie nie różni się od ca
łorocznej nauki w szkole.

Samouk, być fmoże, posiada 
mniej wiadomości encyklope
dycznych, za to każdy przed
m iot przastudjował sumiannie 
sam bez niczyjej pomocy. Jego 
wiedza jest wiedzą gruntowną. 
To też większość działaczy z 
dziedziny wiedzy rekrutu je się 
przeważnie ze sfer średnich, a 
nawet niższych. Bogacze, którym  
nauka przychodzi łatwo, prawie 
nic do wiedzy ni# wnieśli. M ię
dzy bogaczami, którym  zawsze 
złoto otwiera drzwi do wszyst
kich wszechnic, bardzo niewielu 
znalazło się ganjuszów. W ię
kszość z nich bowiem kształci 
sią i doktoryzuje jedynie dla 
próżności i tytu łów .

Samouk zaś, zmuszony do 
przezwyciężenia wszelkich trud 
ności, zgłębia należycie daną

dziadziną nauki i tym  sposobem 
dochodzi do większej samodziel 
ności myślowej.

Samouctwo zatym jest jedyną 
i najlepszą drogą do zdobycia 
gruntownej wiedzy. Szkoła dać 
może ty lko  ogólna wskazówki; 
da wiale cennych wiadomości 
encyklopedycznych, ale do po
głębienia wiedzy trzeba własnej 
pracy myślowej i własnych w y
siłków. Tu ani nauczyciel, ani 
korepetytor ensrgji mózgu nie 
zastąpi. Po wyjściu ze szkoły 
należy się poświęcić studjom  
samodzielnie, czyli trzeba zostać 
samoukiem. W tedy możemy 
napewno na ukazanie się w 
społeczeństwie szeregu jednos
tek wybitniejszych liczyć. Mniej 
szablonu, a więcej pracy, więcej 
samodzielnych studjów, a wów
czas na brak wybitnych um y
słów narzekać nie będziemy.

V.
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portugalscy.

Pierwsi portugalczycy wzięci do niewoli w ostatnich walkach 
r»* wschód od Festubertu przez niemców (1 podoficer i 2 żołnierze). 

Dwaj z pośród jeńców są analfabetami.

się jedyną poważną instytucją 
polityczną i społeczno - kultural
ną. Klub wydzierżawił od Chrze- 
ścjańskiego T-wa Dobroczyn
ności dom na górze Zamkowej, 
gdzie znajduje się jego siedziba.

W dom u tym znajduje się sala 
— ostatnio dobrze uporządko
wana, — w której urządzane są 
odczyty, przedstawienia i t. p. 
Sala ta jest obeęnie jedną z naj
lepszych w mieście, zwłaszcza 
w lecie. Przy sali, w oddzielnym 
pokoju znajduje się czytelnia, 
zaopatrzona w pisma wszystkich 
kierunków, która otwarta jest 
codziennie od godz. 6-ej do 
11-aj w nocy. Je s t  również p ro 
wadzony przy klubie bufet, gdzie 
można się posilić w razie po
trzeby.

Od kilku miesięcy . klub po
siada własny chór, zorganizowa
ny przez jednego z członków, 
5. A. Burakiewicza. „Lutnia" ta 
iczy obecnie kilkadziesiąt osób 

dzięki pracy dyrygenta p. Bu- 
xakiewicza, widać coraz większe 
postępy w urabianiu głosów.

Kilka występów chóru w os ta 
tnich uroczystościach narodo
wych i majówkach jest wymow
nym dowodem, że harmonja w 
śpiewie tego zespołu jest coraz 
lepsza.

Jest projekt zorganizowania 
również sekcji sceniczno-arty- 
stycznej.

Nowy zarząd, wybrany na 
ostatniem ogólnem zebraniu klu
bu, zakreślił sobie szeroki plan 
działania i wytrwale dąży do je 
go zrealizowania. To też ostatnio 
Klub zrobił miastu prawdziwą 
niespodziankę, gdyż powzięty 
?wego czasu projekt wydzierża
wienia góry Zamkowej i urzą
dzenia tam ogrodu spacerowego 
~  doszedł do skutku.

Góra Zamkowa jest własno
ścią wieczystej dzierżawy byłego 
będzińskiego starostwa i zwoła- 
i® przed kilkunastu dniami ze- 
>ranie właścicieli tego starostwa 

zdecydowało oddać ją w 
dzierżawę Klubowi, o czem już 
liedawno pisaliśmy. Góra Zam- 
towa m a  u nas swoją historję i 
od dawnych czasów krążą o niej 
óżne legiendy, pow tarzane 
>rzez mieszkańców z pokolenia 
^ pokolenia. Starożytny zam ek 
est tego wszystkiego symbolem.

Należy dodać, że góra Z am 
kowa, jako własność, należąca 
io wszystkich posiadaczy grun- 
bw byłego starostwa, była do- 
:«Sd w posiadaniu jednej osoby, 
rtóra, uzurpując sobie prawo 

niej, ciągnęła zyski do swo- 
®j kieszeni, jako dochód za 
ai!ety wejścia do ogrodu. Za- 
ługą więc klubu jest odnalezie- 
d® prawych właścicieli tego 
^ ro d u  i oddanie go w ich ręce,

Z Dąbrowy.
Z a m y k a n ie  c h e d e ró w .  Wiel-

- ce charakterystyczny fakt ma 
kronika dąbrowska do zanoto
wania.

Dozór bóźniczny zwrócił się 
do Magistratu i Komendy O b
wodowej z prośbą wydania od 
powiedniego rozporządzenia w 
celu zamknię J a  wszystkich d o 
mów modlitwy żydowskich, m o 
tywując to nieporządkami, jakie 
w tych dom ach panują.

W obec powyższego policja 
już przystąpiła do zamykania w 
Dąbrowie wszystkich domów 
modlitwy i chederów.

i znów, w drodze do swego 
rozwoju Dąbrowa zrobiła jeden 
wielki krok naprzód.

S p r a w d z a n ie  m ia r .  W celu 
ukrócenia nadużyć rozpoczęto 
sprawdzanie w sklepach miar 
,wag i i ciężarków.

M ie jsco w e  T o w a rz y s tw o  
M u z y c z n e  zakończyło w tych 
dniach swój rok szkolny.

Ed... 1
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I  Administracji „Iskry11
są  do nabycia tablice za 
mienne, m arki na rabie i 
odwrotnie w edtag  k a rsa  

a  rzędowego.

WOJNA ŚWIATOWA
Na wszystkich niemal terenach  panuje względny spokój, j e 

śli nie brać pod uwagę drobnych przedsięwzięć czysto miejsco
wych i zwykłej strzelaniny.

Stwierdzają to zarówno komunikaty poniższe, jak i telegra
m y koalicji, z których jeden (kom unikat francuski) donosi o sil- 
n em  bombardowaniu przez artylerję niemiecką Reimsu. Na to 
miasto rzucono 1200 pocisków, a kilka osób cywilnych padło ofia
rą bombardowania.

Na froncie macedońskim anglicy cofają się wzdłuż dolnej 
Strumy, a, według twierdzeń pism niemieckich, przy cofaniu się 
barbarzyńsko niszczą bez żadnej potrzeby wsie i miejscowośgi.

Na froncie zachodnim angielskim walczą od kilku dni wojska 
portugalskie i, jak stwierdza komunikat angielski, bez zbytniego 
powodzenia.

Szef admiralicji niemieckiej oznajmia znow o zatopieniu na 
Atlantyku okrętów, o pojemnośęi 24 tys. ton. Aby mieć pojęcie 
o  wynikających stąd dla koalicji stratach, dodamy, że m ąka z 5000 
ton  zboża, zatopionego z okrętem  „Amor", wystarczyłaby na wy
żywienie miljona ludzi w ciągu 24 dni!

czego w dalszym ciągu następ
stwem jest — wydzierżawienie 
go klubowi,

W sobotę, zeszłego tygodnia, 
podpisana została przez obie 
strony w osobach upoważnionych 
formalna umowa i tego dnia 
ogród został oddany Klubowi.

Klub zajmie się obecnie urzą
dzeniem ogrodu według naj
nowszych nowoczesnych wyma
gań i uprzystępni go wszystkim 
mieszkańcom.

Klub m a zamiar zaprowadzić 
w ogrodzie różnego rodzaju gry 
jak: kręgielnie, huśtawki, piłkę 
nożną i t. p.

Wiadomo jest wszystkim, że 
góra Zamkowa, jest najlepszym 
punk tem  miasta, gdzie można 
przyjemnie spędzić kilka godzin 
na świeżym powietrzu i napoić 
swój wzrok ładnym widokiem 
w zieleni lasów i łanów zboża 
tonącej okolicy.

To też odpowiednio urządzony 
w tym miejscu ogród napewno 
się spotka z uznaniem ogółu 
mieszkańców miasta.

Bejot.

iom unilat niemiecki.
BERLIN. Z głównej k w a

tery donoszą:

Z a c h o d n ia  w id o w n ia  w o jn y

Grupa wojsk ks. Rupprechta.

Nad kanałem  Ysery, po 
obydwóch s tronach  Ypres, 
nad  Lys i na przestrzeni 
od Labassee do s tram innia  
Sensee popołudnia żywsza 
akcja  artyleryjska.

Na poładniowym w scho
dzie od Warneton, na 
wschodzie od Vermelles i 
pod Loos nie powiodły się 
angielsk e ataki wywiadow
cze.

Na wschodzie od Croisi- 
ller nie powiodły się. jak w 
dniach poprzednich, asił - 
wania anglików zdobycia te 
rena przez atak.
Grupa niem. następcy tronu.

W połączenia z w ykona
nym ran o  ze skutkiem a ta 
kiem wojsk na rowy fran 
cuskie pod Cerny ogień a r ty 
leryjski wzm ógł się ta, póź
niej także w szerokich o d 
cinkach franta  ftisne 
i w zachodniej Szam 
panji.

Grupa wojsk ks. Albrechta.
O prócz kilka potyczek 

przedpolowych, których prze 
bieg był dla nas pomyślny, 
nie wydarzyło się nic w a ż 
nego.

Wschodnia widownia wojny.

Położenie bez zmiany.

Front macedoński.
Na południowym zacho

dzie od jeziora Dojran pos 
teranki bałgarsk ie  odparły  
kilka ataków  angielskich.

Pomoc amerykańska.
BERLIN. W Hawrze wylądo

wał oddział, złożony z 300 żoł
nierzy amerykańskich i prze
ciągnął przez miasto — jak do 
noszą dzienniki tamtejsza — z 
rozwiniętym sztandarem gwiaź
dzistym. Oddział ten pozostanie 
na razie w okolicach Hawrul

' W parlamencie brazylijskim 
postawił poseł Nabuco wniosek, 
żądający upoważnienia rządu do 
wysłania pewnej liczby oficerów 
brazylijskich, różnej broni na 
front francuski i porozumienie 
się w tym celu z rządem fran
cuskim.

Jednym  z zadań francuskiego 
komisarza specjalnego w Ama- 
ryęe, Sardieu, jest — jak donosi 
„Matin" — wzmocnienie lotnic
twa francuskiego. Do Ameryki 
przybyła już pewna liczba * in
struktorów lotniczych, dla przy
gotowania pilotów am erykań
skich.

Jenerał Pershing.
Jene ra ł  Pershing, który ze  

swą główną kwaterą przybył do 
Francji jako szef pierwszego 
korpusu amerykańskiego na 
froncie zachodnim, uchodzi za 
jednego z najdzielniejszych ofi
cerów Stanów Zjednoczonych. 
Liczy on obecnie 57 lat, a u ro 
dził się w Missouri. J ak o  mło
d y  podporucznik, króry co do 
piero ukończył akadem ję  w 
Westpoint, otrzymał chrzest 
ogniowy w zaciętych walkach 
ze słynnym wodzem Indjan Ga-

> 8 1 8 * .^

ronimo, który na czele wszyst
kich szczepów Nowego Meksy
ku ruszył przeciw białym. Per
shing czuwał przez kilka lat nad 
granicą z 6 pułkiem kawałerji i 
zasłuży! się poważnie wobec 
S tanów  Zjednoczonych.

Wówczas jednak  armja a m e 
rykańska była bardzo mała, a 
oficerowie awansowali bardzo 
powoli. Pershing awansował 
tedy na kapitana dopiero w 
wojnie hiszpańsko - am erykań
skiej. Stopień tan uzyskał za 
waleczność. Następnie wysłano 
go na Filipiny jako gubernato 
ra wojskowego w Mindiano, 
gdzie wykazał z jednej s trony 
zdolności wojskowe, a z drugiej 
umiejętność obchodzenia się z 
krajowcami.

W roku 1905 prezydent Roo
sevelt zamianował go janerałen* 
brygady, z pominięciem nie
mniej, niż 952 oficerów. Potem 
był przez szereg lat głównodo
wodzącym w kalifornijskim o b 
wodzie wojskowym aż do ubie
głego roku, w którym otrzymał 
kom endę w korpusie ekspedy
cyjnym przeciw Meksykowi* 
O dkom enderow anego t  a rmr 
spotkało wielkie nieszczęście: w 
San Francisko spłonął dom , w 
którym mieszkała jego rodzina, 
a w płomieniach zginęła jego  
żons wraz z dwojgiem dzieci; 
tylko najmłodszą córkę zdołano* 
uratować.

k m ę t  v  Rosji.
Zjazd Rady robotni- 

czej i żołnierzy,
SZTOKHOLM. Według wiary

godnych d o n ia ie ń  z Petersbur
ga, większość uczestników otwar
tego w tych dniach wszechrosyr 
skiego zjazdu rad robotników J 
żołnierzy oraz chłopów, należy 
do  „mieńszewików" o odcieniu 
mniej radykalnym. W sprawie 
przyszłej konferencji m a być 
ogłoszony program, podkreśla ją
cy, że pokój możl wy jest wte
dy tylko, kiedy we wszystkich 
krajach klasa robotnicza zd o b ę
dzie wpływ decydujący na poli
tykę zewnętrzną i uwolni ją  od 
prądów imperjalistycznych.

K U R S Y  W A M A U Y I S 1  
P R Z Y C łO T O  W  A W C Z  *
do wszystkich klas szkół średnich wszelkich typów,

zorganizowane przez

1. Jisdę, L. Rygiera i J. Strzeleckiego,
przedłużają zapisj? do dnia 25  czerw ca.

W Sosnowcu.

Zapisy w lokalu szkoły żeń
skiej Dęblińska 1, od 10 do 
12 rano. Po 25 czerwca za
pisy przyjmowane nie będą.

W  B ęd z in ie .

Zapisy przyjmuje p. G. W. 
Szolc w lokalu bibljoteki i 
czytelni, ulica Potockiego 6 — 

od 7 do 8 wieczór.

ŁEKJItZE DEJiTYŚGi

Zo/ja ferdmiiiiwa

przeprowadził  się
na ul. Małachowskiego .Na 11 

(d a w n ie j  F a b ry czn a )  

w oficynie poprzecznej na U piętrze

Przyjmuje od 5 —- 7 popoł.

Rsga perelmaaivBi
przeprowadziły  się

n a  u l  M a ła c h o w s k ie g o  JMa 11„ 
(dawniej Fabryczną)

w popmaeznej o fie ja ie  es. II p ię trse . i  
Przyjmują ed fO—t i aeS.3—§ pepsi.

Pryw atne  mieszkanie przy  aL W arszawskiej Na 8 II
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Anglicy chcą
m cnarchj i .

WIEDEŃ. W kolach dobrze po
informowanych słychać, że w 
Rosji daje się już odczuwać agi
tacja angielska za wznowieniem  

monarchji.

D um a a rada ro b o tn ik ó w  
i żo łn ierzy .

SZTOKHOLM. Rząd tym czaso
wy, obawiając się ograniczenia 
władzy a nawet zupełnego usu
nięcia przez t radę robotników i 
.żołnierzy, postanowił dla prze
ciwwagi zwołać ponownie Dumę.

Dońscy kozacy 
za monarch ją.

KOLGNJA. W kołach rewo
lucjonistów, sympatyzujących z 
Leninem, rosną obawy przed 
wybuchem reakcji. Na zgroma
dzeniu Rady robotniczej jeden  
z m ówców przestrzegał przed ru
chem  kontrrewolucyjnym, który 
szczególnie silnie występuje wśród 

kozaków dońskich. Kozacy dońscy 
usunęli ze swego grona wszystkie 
elementyi, niepewne i zamierzają 
proklam ować monarchję.

Aresztowania reakcjo
nistów.

SZTOKHOLM. Od chwili wy
buchu rewolucji wielu wybitnych 
reakcjonistów, znanych ze swych 
wystąpień w Dumie, przepadło 
bez wieści. Obecnie udało śię, 

jak  donosi prasa petersburska 
niektórych z nich wykryć. Mię
dzy innymi aresztowany został 
w Kursku znany prawicowiec 
.Marków II.

Grecja — republiką.
KARLSRUHE. Szwajcarskie 

biuro korespondencyjne donosi 
z  Paryża: W ostatnim numerze 
paryskiego wydania „New-Jork 
Heralda" zapowiedziane prokla
m ow anie republiki greckiej.

W  HiszpaDji.
BERLIN. Według depeszy, 

©trzymanej przez „Corriere della 
§era“ z Londynu pod datą 17 
b. m ., brak tam od 24 godzin 
wszelkich wiadomości o sytuacji 
w Hiszpanji. Krążą pogłoski o 
nadzwyczajnych wypadkach, roz
grywających się w różnych mia
stach hiszpańskich. „Daily Ex
press" i „Manchester Guardian" 

m ów ią o ruchu rewolucyjnym.

P o lsk ie  o d d zia ły  w o jsk o w e  
w  R osji. Obecnie toczą się  

■w Petersburgu obrady polskich 
związków wojskowych w spra
wie utworzenia armji polskiej w 
Rosji.

W edle obiegającej wiadom oś
ci, większość oświadczyła się  
przeciwko temu, godząc się 
na stanowisko polskiej Rady 
Stanu w Warszawie,

D la c z e g o  J a p o n ja  zajęła  
c z ę ś ć  M andżurji? Do „Nowoje 
Wremia" donoszą z dalekiego 
wschodu, że zajęcie przez Ja- 
ponję pewnych części Mandżurji 
zdaje się być faktem dokona
nym. Niema powodu do wąt
pienia, że Japonja gotowa roz
począć w Azji wschodniej in
trygi przeciwko Rosji. Do tego  
była ona zdolną i gotową od- 
d awna. Chodzi jednak o to, czy 

u  a obecny jej krok zgodziły się

też inne państwa koalicji, czy 
Japonja poczyniła go z własnej 
inicjatywy. Nacjonalistyczny or
gan piotrogrodzki jest zdania, 
że Japonja sama nie miałaby 
odwagi do tak ryzykownego kro
ku, gdyby nie otrzymała zasad
niczego pozwolenia na to z Lon
dynu i Nowego Jorku.

N iezw yk ły  ok az sęp a . Za
rząd muzeum przemysłu w War
szawie nabył rzadko spotykany 
u nas okaz żywego sępa, zwa
nego mnichem kasztanowatym  
(vultur Monachus), który został 
schwytany w początkach b. m. 
przez włoścjan wsi Chotomowa 
około Jabłonny.

Duży a piękny ten ptak, któ
rego ojczyzną jest Afryka, Azja 
i po części Europa południowa, 
mógł dostać się do nas uniesio
ny burzami, które nawiedziły w 
ostatnich czasach okolice War
szawy. ..................

O irzełtziiłcttft Pies.
Kurjer Polski pisze:
W Berlinie cdbył się zjazd 

stronnictwa postępowego, który 
po dłuższej dyskusji uchwalił 
szereg rezolucji, żądających prze
obrażenia podstaw życia poli
tycznego w Prusach. Uchwalono 
zatym między innymi domagać 
się bezzwłocznego wniesieni* 
projektu nowej ustawy wybor
czej dla sejmu pruskiego, Mó- 
raby obok tajnego, równego, 
powszechnego głosowenia wpro
wadziła reprezentację mniejszo
ści i podział okręgów wybor
czych według zaludnienia. Izba 
panów ma być zniesiona, gdyby 
zaś miała pozostać, powinna 
wyjść z wyborów, uwzględniają
cych duchowe i ekonomiczne 
siły kraju. W gminach i związ
kach gminnych mają być znie
sione klasowe wybory i jawne 
głosowEnie. Reprezentacje po
wiatowe i okręgowe powinny 
wyjść z bezpośrednich wyborów; 
wyodrębnienie wielkiej własności 
uchylone; kompetencja władz 
państwowych wobec ciał sam o
rządnych znacznie zmniejszona; 
dostęp do urzędów otwarty dla 
każdego bez różnicy urodzenia, 
wyznania i politycznej przyna
leżności. Dalej żąda wiec roz
szerzania praw kobiet przez 
pociągnięcie ich do współdziała
nia w niektórych ważnych spra
wach, jak ochrona robotnic, in
teresy konsumentów, wychowa
nie publiczne itp.

Powyższe uchwały, domaga
jące się w mniej lub więcaj 
radykalnej formie reform poli
tycznych, przeważnie w innych 
krajach już wprowadzonych, nie 
mają akcentu „rewolucyjnego": 
uchwała np. co do zniesienia 
pruskiej izby panów jest warun
kowa; są jednak z tego względu 
charakterystyczne, że gdyby za
padły przed wojną, zostałyby 
okrzyczane przez prasę wszech- 
niemiecką, jako zagrażające 
istnieniu państwa, antymonar- 
chistyczne, czy republikańskie. 
Obecnie przyjęto je spokojnie, 
a nawet z pewnego rodzaju rezy
gnacją, co świadczy, — pomi
jając agitacyjny „maksymaiizm" 
postulatów — iż są wyrazem po
czucia, że dotychczasowy ustrój 
wewnętrzny Prus po wojnie nie 
może uledz głębszej zmianie.

T c b e lc  w y g r a n y c h
w 4-em ciągnieniu 5-ej k lasy  

loterji klasowej R. 6 . O.

Główne wygrane:
Rb. 10000 na M  17267

Rb. 4000 na Na 16455 
Rb. 20( 0 na NeNa 22747 23444 

29330 29335 29834
Rb. 1000 na N«N» 6434 10883 

19275 24675 
Rb. 400 na NsNs 3720 4166 

5223 6907 11523 14471 21085 
23790

Rb. 200 n a  N 2N 2 361 2141
7563 8411 15307 21251 22347
25479 26635 28816

Rb. 100 n a  N aM  2 28 2684 
4851 8575 9767 10033 11913
13416 13556 16813 14427 19010 
19704 21047 25853 25764 25801 
28073 28907 29160

Rozkład jazdy pociąpi
odchodzących z Sosnowca.

D worzec W iedeński.
Do W arszaw y.

Osobowy — 7.07 reno
Pospieszny — 10.57 rano 
Osobowy — 12.06 po|„ 
Osobowy —  6.50  wiccz. 
Pospieszny —  11.20 w noc.

Do Ząbkowic. 
Osobowy —  9.30 rano 

Do Częstochow y. 
Osobowy —  3.01 po polj 

Do Katowic.
Posp eszny —  5 55  rano>
Ostbcwy — 9.10 rano
Osobowy — 12.53 w poi!
Pospieszny — 1,35 po poi
Osobowy —  7.37 weczj
Osobowy — 12.07 w noc,.

D w orzec Dcbi ńsk).
Z Sosnowca do Kazimierza 

odchodzą.
Osobowy —  6.12  rano

—  —  3.49  po poi
— 8 5 i wieez.

Z K azim ierza do Sosnowca, 
przychodzą. 

Osobowy — 5.44  reno
— 2.06  p© p oi 

W _  —  6 .1 6  Wiccz.

SZCZEPIENIE ,
ospy ochronnej, 

świeżej krowianki
odbywa się eodssisaai® od |  

4 do 8 po poi 
Biednym za pół ceny), w 01 
boty (każdego tygodnia) od 5 

— do 6 po południu. — 
a st&rszcgo fetezera

RurjU NitszmkliGG
Uodrzejowclia (,3V ® 31 F

1 Britbne cigloszeBi&a | 

1% króla Stefana
jow iećć  hi«t#ry«an» Arturs GraJZ8*ki*gJ
2 tossy  i s  nebyeia w s d m is is tr so ji 9lskrj‘ 
1 % Mb. 1 f e s .  5 0

List*)- na u m y
Tanio do nabyciu. W iadom ość w  adm initr*'' 
cji „ I s k r y .

kotrzebny S n .T „” i‘,S
— Modrsęjoiftska 42 In*. Bspikewski.

Woiant i o k M jjn i*  t»»i*
o M azurkiew icza w Czeladzi u lies  Mil*" 
w ieka aom M iedziśskitgo .

n k r  ? i* it nw ehłoPl** ls‘ir#WI; 
r u l l  i t V U l l y  zgłasza* się  zaraz *
dow odam i sz k o ise m i i  , referencjam i
E lek trow n i, s l .  fcieukiew icza JVś i. 1. mit’
dzy a -g ę  a 3 -c ią  popołudniu.

Q a a a m  a i u o w e i p k f
7 m iesięczn y , ładn i* od*h«w*B% ajswld®  
aied o sta tk u . R ędzin , Jicwy ftyaek  
B ron isław a B oezk ow sk a .

.  i - j .  P«kyt k a r u  wyoana jr»" 
sep . W iktor s a  im ią W1' 

ulała  w  B okblski.

r  „ ł f c . f i k , .  n  k ilk n  czoladsi S ie*5, 
!  0 l f  2 6 0 1 1 } ę  kich na r ó la .  nfetH
Sieleaka 43.   ^

k .  » .  stróż aaras srotrz6Di>y «»*»»«*
R edakcji.

ikHfś fiiin

l « Ł 0 6 Z E S I E .
Do naszego rejestru handlowego działu A. dzisiaj w niesione zo

stały następujące firmy:

Nr. 86 Leibusz Strubel, Będzin, właściciel: rzeźnik Leibusz
Strubel, Będzin.

Nr. 87 Natan Cymbler, Będzin, właściciel: handlarz Natan
Cymbler, Będzin.

Nr. 88 Lewek Altmann, Będzin, właściciel: kupiec Lewek 
Altmann, Będzin.

Nr. 89 Abram J. Bruner, Będzin, właściciel: kupiec Abram 
Jakób Briiner, Będzin.

Nr. 60 Mordka H. Brauner, Eędzin, właściciel: kupiec Mord
ka Hersz Brauner, Będzin.

Nr. 91 Josek  Zindorf, B ędzin ,| właściciel: [handlarz Josek
Zindorf, Będzin.

Nr. 92 Nusem N. Rabinowicz, Będzin, właściciel: kupiec Nu- 
sem  Nuchem Rabinowicz, Będzin.

Nr. 93 Kalman Heide, Będzin, właściciel: kupiec Kalman 
Heide, Będzin.

Nr. 94 Szyja Herzbera, Będzin, właściciel: kupiec Szyja 
Herzberg, Będzin.

Nr. 65 Wacław Kwiecień, Będzin, właścięiel: aptekarz Wac
ław Kwiecień, Będzin.

Nr. 66 Zalma Glauzer, Będzin, właściciel: kupiec Zalma 
Glauzer, Będzin.

Nr. 97 Icek Politański, Będzin, właściciel: kupiec Icek Poli-
tański, Będzin.

Nr. 98 Szmul B. Lewin, Będzin, właściciel: kupiec Szmul 
Ber Lewin, Będzin.

Nr. 99 1. M. Kurland, Będzin, właściciel: kupiec Icek Majer
Kurland, Będzin.

Nr. ICO Josek Bukowski, Będzin, właściciel: kapelusznik 
Josek  Bukowski, Będzin.

Nr. 101 Josek Brauner, Sosnowiec, właściciel: oberżysta 
Josek Brauner, Sosnowieę.

Nr. 102 Szlama Freiberg, Będzin, właściciel: kupiec Szlama 
Fraiberg, Będzin.

Nr. 103 Mendel Kupfermiinz,| Będzin, właściciel: kupiec 
Mendel Kupfermiinz, Będzin,

Nr. 104 M. D. Fuks, Będzin, właściciel: handlarz Mozes Da
wid Fuks, Będzin.

Nr. 105 Jakób Rosenhólz, Będzin, właściciel: rzeźnik Jakób  
Rozenholz, Będzin.

Nr. 106 Abram Piekarski, Będzin, właściciel: rzeźnik Abram 
Piekarski, Będzin.

Nr. 107 Jan Kochanowicz, Sosnowiec, właściciel: restaura
tor Jan Kochanowicz, Sosnowiec.

Nr. 108 L. I. Guttmann, Będzin, właściciel: kupiec Luzer 
Izak Guttmann, Będzin.

Nr. 109 I. Markiewicz, Będzin, właściciel: kupiec Icek Mar- 
kiewięz, B ęd zin ./

Nr. 110 Mendel Domb, Będzin, właściciel: kupiec Mendel 
Domb, Będzin.

Nr. I l l  L. Zaleski, Będzin, właściciel: sprzedający materja- 
ły apteczne, Leonard Zaleski, Będzin.

Nr. 112 Ehrlich & Hamburger, Będzin, spółka firmowa. 
Spółka rozpoczęła czynność dnia I-go stycznia 1917 r. Wspólnicy: 
kupcy Daniel Ehrlich i Karol Hamburger, Będzin. Każdy z wspól
ników jest upoważniony do zastępowania firmy.

Nr. 113 M. Czerwiński, Będzin, właściciel: cukiernik Mie
czysław Czerwiński, Będzin.

Nr. 114 Dora Ehrlich, Będzin, właściciel: handlująca Dora 
Ehrlich, Będzin.

Nr, 115 Saul Friedler, Będzin, właściciel: kupiec Saul Frie- 
dler, Będzin.

Nr. 116 Lejbuś M. Ehrlich, Będzin, właściciel: kupiec Lejbuś 
Mendel Ehrlich Będzin.

Nr. 117 Chaskel Fiszel, Będzin, właściciel: kupiec Chaskel 
Fiszel, Będzin.

Nr. 118 N. Steinitz, Będzin, właściciel: kupiec Nachemia 
Steinitz, Będzin.

Nr. 119 Hendel Spira, Będzin, właściciel: kupiec Hendel 
Spira, Będzin.

Nr. 120 Herszel Przechacka, Będzin, właściciel: kupiec 
Herszlik Przechacka, Będzin.

Nr. 121 A. Z. Lenczner, Będzin, właściciel: kupiec Elias 
Lenczner, Będzin.

Nr. 122 J. Marmur, Będzin, właściciel: piekarz Jonasz Mar
mur, Będzin.

Będzin, dnia 12-go maja 1917 r.
Sąd Okręgowy, Wydział IV.

Dokończenie nastąpi.

Redaktor odpowiedzialny i wydawca Ryszard Monsiorski. 
Za pozwoleniem cenzury niemieckiej m. Sosnowca.

Drukarnia Ryszarda Monsiorskiego.


